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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Kraków, — Redakcya Gazety Krakowskiey 
odebrała wczoray z wyższego rozkazu nastę- 
Pn'ące pismo urzędowe do umieszczenia : 


Kopia urzędowey odezwy do Senatu W. M. 
Krakowa przez naczelnego dowódzcę 
korpusu jenerała adjutanta J. C. Mości 
jenerała porucznika Rudigera. 

Przednia straż mego korpusu pod rozkaza- 

Mi szefa sztabu pierwszey armii, jenerała po- 
Tucznika Krassowskiego, pobiwszy woysko pol- 
skie, Ścigała ie aż do teritoryum miasta Kra. 
Boh c się na granicy, Następnie 
3 3 feldmarszałka xięcia Warszawy, 
nr, Puszkiewiczą erywańskie dzente 

go Tozporzędzenie, 
w którem między. jnnemi powiedziane iest: 
że, gdy rzeczpospolita krak: wska podzielała 
aż do pewnego stopnia obłąd, który pogra- 
Żył królestwo polskie w rewolucsę na zawsze 
opłakaaa, J. C. Mość w zamiarze przywró- 
cenia prawego pcerządku w tey krainie we- 
zwał do porozumienia się dwory wspdłopie- 
kończe austryacki i pruski, i ieżeliby tms 
czasem oddziały woysk polskich wiargnęły 


na teritoryum W. Miasta, naruszenie to ne- 
utralności wkładało na mnie obow azek uży» 
cia prawa wo;yny i osadzeoia teritoryum. 

Przewidziany wypadek rzeczywiście nastą- 
pił; woyska polskie wkroczyły ze wszystkich 
stron, kiedy Senat Żadney nieuczinił prote- 
stacyi lub w iakimkolwiek bądź sposobie te- 
mu się niesprzeciwił i gdy aż do tey chwi- 
li znayduią się tam pod bronia, zawieszaiąe 
przeto wszelka negocyacia przedsięwzięta do- 
póki nieodbiorę stbsownych rozkazów feld- 
marszałka, zaigłem zbroiną słą W. M. Kra- 
ków i teritioryum do niego należące dla po- 
szukiwania i zabierania w niewola powstań. 
ców polskich, cego Senat W, M. Krakowa 
nawet przy naylepszych chęciach niebyłby w 
etanie sam dokonać, 


W końcu mam sobie za obowiązek zape- 
wBić, że wszelkie własności prywatne wię- 
cie szanowane będą, że wszelkie przedmioty 
do utreymamia potrzebne pobierane będą zą 
kwitami W, M. Krakowa. 


Działo się dnia 27/15 Września 1831 z. 
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Udzielone w kopii urzędowey dla umiesz. 
czenia w pismach publicznych z rozkazu JW. 
jenerała Rudigera. 

(podpisano) Podpułkow nik-Baron 
Czerniszew, 

Berlińska gazeta pruska stanu z dnia 24 i 
25 września zawiera: 

Warszawa 18 września. — Od osadzenia 
Warszawy przez woyska rossyyskie upłynęło 
iuż 10 dni, i mieszkańcy przekonali się, że 
z strony Rossgan nie nastapiła żadna zemsta, 
Żadne przekroczenie przykładney karności, i 
Że przed kilku dniami wystawiane przez prze- 
eadnych klubistów i gazeciarzy okrucieństwa 
nieprzyiaciela, były zmyślonemi. Tym czasem 
wódz rossyyski zmmordowanym woyskom przez 
ostatnie woienne czyny, dozwolił kilka dni 
od poczynkn, i usiłował przez układy z resztą 
głownego woyska polskiego znayduiącego się 
ieszcze w Modlinie i okolicy tey twierdzy, 
zapobiedz dalszemu krwi rozlewowi. Czyli 
gaś ludzkością tchnący ten zamiar dopięty zo- 
stanie, nie ma ieszcze pewności. Rząd na- 
rodowy i naczelny wódz woyska Rybiński 
podali osebliwszą propozycyą, Że ustąp'a Z 
Modlina i iego okolicy, ieżeli im na stano- 
wisko część południowey Polski, to iest wo- 
jewództwa lubelskie, sandomierskie i część 
kaliskiego wyznaczone zostana. Aże takowe 
Żądanie iest raczey ża laniem zwycięzcy; ni- 
żeli zwyciężonego , niemógł przeto wódz ros* 
syyski na nie zezwolić, Tenże kazał woy- 
skom po obu brzegach Wisły postgpić ku Mo- 
dlipowi i w tey chwili stawiaią na Wiśle most 
pod Jabłonną. 
iemy się, Że szaniec mostowy złamtey Stro- 
ny Wisly osadza około 2000 woyska polskie- 
go, Że związek między tym szańcem i mia- 
stem dobrze iest utrzymywany, i że w mie- 
ście mała tylko znayduie się osada, ponie* 
waż zmnieyszaiące się coraz bardziey przez 
zbiegowstwo główne woysko polskie, wysła- 


Z samego Modlina dowiadu- ' 


ło wiele oddziałów w różne okolice dla spro. 
wadzenia żywności; którey w Modlinie i ie- 
go okolicy zaczyna brakować i wielka dro» 
gość Żywności tam panuie. Płock ma także 
bydź z woyska ogołocony, gdzie iednak w 
tumecznym luzarecie znaydować się ma do 
1200 chorych. Znayduiący się w Zakroczy- 
mie klubiści i redaktorowie gazet, nie zae 
przestają wszystkiemi siłami wzbudzać osty- 
głego ducha w czynności zostaiącego ieszcza 
woyska polskiego. W nadeszłym tu exem- 
plarzu nowej narodowej gazety z dewizą: 
Jeszcze Polska niezginęła, kiedy my żyiemy, 
wzięcie Warszawy przez zwycięztwo Rossyan 
przypisywane iest zdradzie. Wszelka winą 
zwalana iest na jenerała Krukowieckiego , 
który tymczasem kazał drukować swoie u- 
sprawiedliwienie, w którym wiarołomność i 
podstęp zwala na rząd narodowy i seym, 
Gazety tuteysze wydrukuią zapewne ważne 
to do historyi rewolucyi polskiey pismo, i 
nadwczas publiczność będzie mogła dać o 
nim wyrok. Teraz jenerał Krukowiecki miał 
pojechać do dóbr swoich pod Radomiem. Poe 
wyższa narodowa gazeta donosi także, że po- 
seł Bonawentura Niemojowski mianowany zoe 
stał prezesem senatu, a pułkownik Ziebiń- 
ski, dotychczasowy jeneralny sekretarz kom- 
missyi wojny, viceprezesem. Daley zawiera: 
Że marszałek Ostrowski na posiedzeniu pos 
łączonych izb dnia siódmego bież: m. do- 
niósł o złożeniu przez jenerała Krukowieckie- 
go dostoyności prezesa rządu. W wydaney 
przez senat i izbę poselska do woyska odee 
zwie wyrażono : *Kapitulacya Warszawy, ktò- 
senat niezatwierdził , nie ma wcale 
istnieniem dotad 
niepodległego narodu. Jeżeli 
Warszawę, nicopuściliśmy dla tego sprawy 
Oyczyzny i nieodstąpiliśmy od raz przyiętega 
systęrmatu. Warszawa niebyła Polską! ,, — 


rey 
związku z wolnego i 


opuści] iśmy 


Z tem wszystkiem woysko polskie od swego 
ztąd wyyścią utraciło kilkauaście tysięcy lu. 
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Azi. którzy rozeszli się do domów i liczbę 
iego podaią naywięcey {4 do 15,000 ludzi; 
posiada 70 dział, ala bardzo mało ammuni- 
cyi. 

Feldmarszałek hr. 
cwoie mieszkanie do zamku królewskiego, 

Jenerałowie Prądzyński i Chrzanowski bae 
wia ieszcze w Warszawie, 

Urzędnicy ministeryum woiennego wyko- 
nali dnia 14 b. m. na nowo przysięgę wier- 
ności N. Cesarzowi i Krolowi. 

Przybyli tu jen. adiutant Geismar i jen. 
maior Suchozanet naczelnik sztabu artylleryi. 

Kuryer Warszawski zawiera: '' Pomiędzy 
odezwami, które ku końcowi zeszłego mie- 
sgca w Łowiczu przez Rossyanów wydane 
zostały, znaydowało się także następujące 
“W bitwie pod Grochowem 


Paszkiewicz przeniósł 


doniesienie: ,, 
dostali się do niewoli rossyyskiey podpulko- 
wnik Kiwerski i kapitan Bortkiewicz z put- 
ku grenadyerów gwardyi polskiey. Odesła- 
nem zostali do Bobruyska, gdzie okazała 
się z dochodzeń, że należeli do liczby her- 
sztów rewolucyi d. 29 listopada, Że na cze- 
le dwóch kompaniy swego pułku, zabrawszy 
broń z arsenału, gorliwie przykładali się do 
zaburzeń tey nocy. Oddano ich więc pod 
potem 
do Petersburga i do wszystkiego sę przy- 
Wyrok ich zależał od woli N. Gesa- 
Dnia 13 lipca, w rocznicę urodzin N, 
Cesarzowey, stawionemı byli ci officerowie 
przed monarchą, którzy chcąc ten dzień ła- 


ską uŚw ietnić, raczył przebaczyć podpułkowni- 
kowi Kiwerskiemu i kapitanowi 


sąd woienny, zawiezionemi zostali 
znpli. 


Trza. 


P Bortkiewi- 
czowi i dozwolił im Powrócić do domów. 
Oprócz tego rozkazał J, C, Moge pierwszemu 
150, a drugiemu 100 czerw. zł 
LeZYC 

Warszawa 19 Września. — Dnia 15 b, 
m. przybył tu parlamentarz od stojącego w 
okolicy Modlina woyska polskiego; tegoż dnia 
udał się jen. Berg do główney kwatery woy- 


: na drogę wy- 


ska polskiego i wieczorem do, Warszawy po. 
wrócił. 

Woyska polskie pod rozkazami jen. Ay- 
bińskiego udały się do Płocka; lecz wątpią, 
aby tam pozostały, gdyż rozchodzą się rów 
źne domysły o ich planach. —  Względeta 
poddania Modlina zachodzą układy. 

Mukołay Potocki, Starosta Kaniowski. 

(Ciag dalszy.) 

“ Proszę przebaczyć, ale to kazanie Ściąga 
się do moiego warunku, inaczey będę mil- 
czał, a JW. Pan z honorami woyskowerni, 
Śród bicia bębnów i w obliczu całey załogi 
powrócisz do domu. ,, 

“ Więc mów waszmość, czego chcesz ,, 
rzekł z gniewem po pokoiu przechadzaiący 
sę starosta, 

"JW, Pan wdarłeś się między dwoie ko» 
chanków, chcesz rozłączyć serca biigce obo- 
pòlna miłością. ,, 

“ Kochanka iest Marysia, zgaduię, a kto 
iey kochankiem ?,, 

‘Ja, mości starosto, ia do usług pańskich, 
Jdzef Rafałoski, towarzysz załogi lubelskiey 
cudzoziemskiego autoramentu. Ja jestem tym 
nieszczęśliwym, któremu iak wiem dobrze, 
z rozkazu JW. Pana dworzanin iego chce 
wydrzeć ulubioną. ,, 

* Starosta zarumienił się nieznacznie na 
uczyniony sobie zarzut o podstępie, o któ» 
rym sądził, że jest dotad taiemnicg dla 
wszystkich. _ Dotknięty brzemienie własney 
winy zmarszczył czoło i spuścił w dół oczy, 


zakryte szerokiemi brwiami, Poznał znaią- 


cy ludzi Rafałoski, co się działo w iego dus 
szy i mówił daley ośinielony milczeniem 
starosty: 

“Okaż JW. Pan wspaniałomyślność , nie 
przeszkadzay nam inieć nadziei pobrania się, 
a wdzięczność nasza będzie bez granic. ,, 

“Dobrze, uczynię o co waszmość prosis, 


nie iestem nieużytym, iak mię okrzyczuno, 
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sam 2 Marysią wyswatam waCpana, a sądzę, 
Że oyciec iey przystanie na moię propozycyś. 
Masz waszmość u mnie słowo szlacheckie, 
Że wszystko uczynię dla niego, podoba mi 
się iego Śmiałość 1 iego otwartość. Czy masz 
ma atek , z którego mógłbyś żonę ntrzymać?,, 

“Nie mem JW, Panie, ale pracowitym 
Pan Bog sprzyia, a dla Marysi będę praco- 
wał do unadłego.,, 

“ Kochacie się, widzę to, lecz w miłości 
trzeba ieszcze czegoś więcey, prócz kochania. 
W »szmość 


nichyś odemnie nie przyjął, ale o wianie 


jesteś honorowym człowiekiem, 


Marysi nie zapomnę, winienem iey za to 
wynagrodzenie, Żem iey chciał krzywdę u- 
czynić. Ma u mnie 3000 zł. na posag, któ- 
re natychmiast odeślę. ,, 

“ Ach JW. Panie! tyle łaskawości dla nas, 
zowołał Rafałoski ściskaigc za kolana starostę 
wr z z Marysią, która się mu do nóg rzuciła. 
Ta truchleigc słuchała z alkierza rozmowy 
kschanka z kaniowskim, a teraz wybiegła i 
swoie złożyć mu dzięki. 

“ Puśćcie m'ę dzieci,, rzekł łagodnie ka- 
niowski, “nic wielkiego nie zrobiłem, tylko 
powinność moię. A teraz odchodzę, byway- 
cie zdrowi, ty zaś panie towarzyszu day znak 
twemu Ż łmerzowi, ażeby mie krzyczał, ,, 

To mówiąc wyszedł srarosta. Na skinienie 
towarzysza udał Żołnierz, iak gdyby kanio- 
wskiego nie widział,  Szybkim krokiem, 2 
głową spus czoną biegł starosta przez ulicę 
do domn: Szlachcic na zagrodzie równa 
sie woiewodzie ,, pomrnkiwał sobie pod no- 
sem, "przyiedź do mnie do Buczacza, a ia 
ci pokażę, Że czoć iesieś szlachcicem, mógł- 
byś dostać baty na kobiercu. , — Tego ie- 
dnego me mógł strawić iego arystokracyiny 
umysł i to iedno gniewało go naymocniey. 

Na schod:ch zdybał się z niewiedzącym © 
niczem Szvmonem: SA coż tam JW, Pa- 
mie?,, zapvtał się go koniuszy z fiłuterno 
uśmiechliwą miną ezczwanego lisa. 


«Idż do diabła, z twnim planem, nic nie 
wart,, to rzekł, wpadł do pokoiu : drzwi za» 
trzasngł za sobą starosta. M lcząc krokiem 
dobitnym przeszedł się razy kilka po komna- 
cie, zamyslił się i rzekł: Szkoda 1ey — ale 
może lepiey się stało. Niech się Ż nią, kie. 
dy się pokochali, nie byłem niczeim upowa: 
Żniony mieszać ich szczęścia. ,, Jest to iuż 
w naturze człowieka, że gdy mu się co nie 
uda, stara się wytłómaczyć sobie, że tak być 
powinno. 

Po chwili milczenia zawołał Szymona. 

Wszedł koniuszy i z układną pokorą Ćwie 
czonego dworake, stanął przy drzwiach cze- 
kaiąc rozkazów pana, który z ogromney szkae 
tuły dobył duży worek z pieniędzmi: 

«' Póydziesz mi do Marysi i zaniesiesz iey 
te 3000 zł: na wiano.,, 

“ Na wiano, JW. Panie? A kiedyż będzie 
wesele ?,, ośmielił się zapytać uradowany 
dworak. 

“Kiedy zechce, ale nie z toba głupcze, iuż 
ona pierwey sobie wybrała, — Oycu iey po- 
wiesz odemnie, że iest życzeniem moiem, a> 
Żeby cdrka iego za Rafałoskiego , towarzysza 
ad tuteyszey załogi, poszła, za tego, którego 
kocha. Rozumiesz ?,, 

"Rozumiem że JW. Panie, lubo iednak 
po'ać niemogę ,, to rzekł przerażony koniu- 
szy, wziął worek, a kręcąc głową, przytem 
pomrukuiąc sobie coś pod nosem, wyszedł a 
komnaty, żałosnym okiem pogladaią na wo- 
rek, który dla niego miał bydź przetnaczo: 
ny. Niechcgc nudzić i tek iuż może niecier- 
pliwych czytelników treścią monologu Szy» 
mona, w którym filozofował nad zmiennością 
przypadków i rzeczy ludzkich , powtórzymy 
tylko ostatnie iego wyrazy, gdy do domu Bar- 
tłomieia dochodził: "Cytryna ne doyrzała 
jeszcze, trzeba czekać aż ią Czas zerwać pos 
zwoli. „ — Czekay podły dworaku, lecs * 
tym ogrodzie iaż ona dla ciebie nie day rz£'%* 


(Dokończenie nastąpi jutro) 


